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23 tysiącom kolejarzy grozi 
redukcja. 


Do końca r. b, zamierzo- 
ną jest redukcja 23 tysięcy 
kolejarzy zarówno etatowych 
jak i dziennie płatnych oraz 
sezonowych. Redukcja ta w 
pierwszym rzędzie dotknie ko- 
lejarzy b. Kongresówki i b. 
zaboru pruskiego. Zagrożeni 


redukcją pracownicy zwrócili 
się do swoich związków zawo- 
dowych o interwencję. Polski 
Związek Zawodowy koleja- 
rzy zwołuje w tym tygodniu 
konferencję, poświęconą 0- 
mówieniu tej sprawy. 


Podatek dochodowy od uposa- 
żeń służbowych w październiku. 


WARSZAWA, 24 września. 


dług skali ustalonćj dla po- 
trąceń podatków w maju b.r. 
Postanawia o tem rozporządze- 
nie ministra skarbu z dnia 
18-go *b. m. 


Jak będą wyglądały nowe 
ozdoby 


przy starych mundurach wojskowych? 


Do 6zasu. wprowadzenia mun- 
duru paradnego w wojsku, wpro- 
wadzone będą w najbliższej przy- 
szłości pewne ozdoby do obec- 
nych mundurów, a miamowicie 
otoki na czapkach dla broni su- 
kienne, a dia służby aksamitne, 
lampasy, dla broni i służby, belki 
kolorowe na rękawach i nara- 
mienniki srebrne, a dla oficerów 


sztabowych z bulionami, pasy | 


srebrne paradne, przetykane ama 
rantem, iki przypinane srebr- 
ne, lakierki i białe rękawiczki. 
Szable na srebrnych rapciach. 
Ozdóby . podoficerskie“ zamiast 
srebrem, będą przetykane białym 
jedwabiem. 

Ozyżby pamowie referenci w 
min. spraw wojskowych nie mieli 
już innego zmartwienia? 


Borys Sawinkow szefem 


policji tajnej Czeki? 


„Swenskaą Dagbladet“ donosi, 
że jakoby Borys Sawinkow dzię- 
ki rewelacjom, które uczynił w 


trakcie swego procesu, został 
miamowany szefem policji tajnej 
Czeki. 


Skandaliczna gospodarka 
Gł. Urzędu żywnościowego. 


„Gazeta Poranna“ przynosi 
bandzo sensacyjne szezegóły o 
dzialalności Głównego Urzędu 
Żywnościowego, który korzysta 
z bardzo wydatnych kredytów 
rządowych i ma za zadamie apro- 
wizowanie miast i organizacyj 
spółdzielczych w tanią mąkę. 
Sama kredytów, jakie od rządu 
uzyskał G. U. Ź., do sierpnia do- 
sięgła sumy 4 miljony zł, Dyrek- 
cja urzędu rozpoczęła natych- 
miast zawieranie kontraktów z 
dostawcami, rozdając bardzo gru- 
be zaliczki, 

Niezwykle charakterystyczne 
świądectwo na sposób postępowa 
nia dyrekcji rzuca poufny raport 
jednego z prokurzystów - urzędu 
p. Z. W raporcie tym p. Z. za- 
zmacza, że nie może się solidary- 
zować z całym szeregiem zarzą- 
dzeń dyrekcji, które wedle jego 
opinii nogą się skończyć kata- 
stroją. Dyrekcja zawarła nprz. 
contrast z Towarzystwem han- 
dlowem rolników polskich na do- 
starwę 22,000 metrów żyta po ce- 
nie 11.50 loco załadowanie i na 
poczet tej dostawy wypłaciła fir- 


mie 177 złotych. Dotychczas 
firma ta nie dostarczyła G. U. Ż. 
ani jednego metra żyta, obecnie 
chce anulować umowę i zwrócić 
pobraną zaliczkę, jednak nie w 
gotówce, łęcz wekslami. Między 
innemi .zakontraktowanymi przez 
G. U. Ż. dostawcami znajduje się 
również p. Rydzewski, znany ze 
swej sprawy ryżowej w minister- 
stwie spraw wojsk. P. Rydzew- 
ski również nie wykonał dotych- 
czas umowy, a robi obecnie za- 
biegi o jej zerwanie. 

Niezwykle ciekawie wygląda rów 
nież umowa zawarta z Towarzy- 
stwem dla handlu, przemysłu i 


hotelu „Bristol“. 
mała 445,000 złotych tytułem za- 
liczki, do dnia jednak dzisiejsze- 
go nie dostarczyła ani jednego 
ziarna. Przy tym lekkomyślnym 
systemie gospodarki G. U. Ż. zna- 
lazi się w tem położeniu, że óbec- 
nie brak mu pieniędzy nawet na 
trachty, wydaje czeki na banki, 
mimo iż czeki te nie mają pokry- 
cia, 


zł 3 gr. 50. 
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No porządku obrad Ligi Na- 
rodów -znajdowały się i tym ra- 
zem sprawv gdańskie. Były to 
względnie sprawy drobne. Cho- 
dziło. — o czterech wydalonych 
z granie Rzeczyposopolitej oby- 
wateli Gdańska i o omówienie 
pretensji Gdańska za likwidację 
majątków paru jego obywateli 
na terenie Polski. 

Sprawy te przy odrobinie do- 
brej woli mogły być zlikwido- 
wane w pertraktacjach bezpo- 
średnich. Gdańsk jednak wolał 
zjawić się jako 

oskarżyciel Polski 
przed genewskim trybunałem. 

Chodziło o wykazanie rzeko- 
mej nietolerancji Polski. 

Pam Sahm przybył więc do 
Genewy i roztoczył swe żale. 
Rada Ligi wysłuchała go. Po- 
tem jednak wysłuchała też de- 
legata Polski, p. BStrasburgera; 
odpowiedź była rzeczowa i kró- 
tka. 

Dowiedziała się z niej Rada 
Ligi, że wtedy kiedv Polska wy- 
dałiła aż.. czterech gdańszczan, 
56 3 
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Ceny ogłoszeń 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; 


Polsce. 


Gdańsk w tym samym czasie wy- 
dalil 152 obywateli polaków, 


przeważnie robotników, mają 
cych pracę. 
Członkowie Rady Ligi spoj- 


rzeli po sobie. Przyjrzeli się u- 


ważnie panu Sahmowi — ale 
nie był to wzrok zauiania i wia- 
ry. 

Ten 


baranek w wilczej skórze 
zbyt widocznie ukazał swe kły. 

Aby jednak nie poddawać się 
pierwszemu wrażeniu i rozpa- 
trzyć sprawę uważnie, Rada Li- 
gi wyznaczyła dwie . komisje. 
Jedna bada sprawę wydaleń oby- 
wateli polskich z Gdańska i od- 
wrotnie; druga sprawę likwidacji 
majątków. Do pierwszej weszli 
przedstawiciele: Francji, Włoch 
i Anglji; do drugiej: Szwecji i 
Hiszpanji. Komisje jeszcze pra- 
cują — nie mamy się jednak cze- 
go obawiać, 


słuszność jest po naszej 
stronie. 

Tym razem pretensje pana 

Sahma nie znałazły w Lidze łat- 

wowiernych. 


Szczury z nad Szprewy nie próżnują... 


„Mit 


~ SKRZYNKA POCZTOWA 142. - 


„ W tekście 20 ge„ za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr., zwyczajne 
« Bgr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
dła poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


Gdańsk występuje w Lidze Narodów przeciw 


Gdański prokurator prze- 
liczył się. 

Wystąpił ze swemi skargami w 
czasie, kiedy zdawało się ż8 
Niemcy lada chwila wejdą do 
Ligi, myśłał że pomyślny wiatr 
wieje dla gdańskiej łodzi, która 
naładowana fałszywemi oskarże= 
niami wylądowała w porcie Ge- 
newy. Pan Sahm orlada się pil- 
ie, czeka na chwilę wejścia 
Niemców do Ligi, aby żnależć w 
nich poparcie, aby dać upust 
swej bucie. 

Kto go widział, kiedy prze- 
mawiał ze wzrokiem, rozjaśnio- 
nym nadzieją wejścia Niemiec do 
Ligi, i w parę dni później kiedy 
ta nadzio'a przynajmniej na ozas 
obecnej sesji Ligi rozwiąza.1 Się 
— ten mógł zrozumieć czego p. 
Sahm spodziewa <~ od wejścia 
Niemiec do związku. Ligi Naro- 
dów. 

Teraz rzekome krzywdy upa- 
dają, w miarę jak badają ich nie- 
prawdziwość komisje Ligi. 
Później jednak p. Sahm będzie 
chciał mieć oparcie i poparcie u 

delegacji niemieckiej 
-—- tego pragnie, © tem marzy. 


Sr Z 


Bańki mydlane 


Podkomisja 12-stu, opraco- 
wująca w Genewie projekt pro- 
tokółu w sprawie '.arbitrażu, 
bezpieczeństwa i rozbrojenia, 
ziożyła już komisji rozbrojenio= 
wej gotowy elaborat. Projekt 
len przez komisję został przy- 


jęty i przekazany zgromadze- 
niu. Czy i kiedy wejdzie on 
pod obrady plenarne — jest 
to kwestja, na którą trudno 
jest dać  stanowczą odpo- 
wiedź. 


Na przyszłe losy projektu 
sporo jednak światła mogą rza- 
cić pewno fakty, niejako ubo- 
cznie pewne zjawiska wtórne. 
A do tych zaliczyć przedewszy- 
sgtkiem należy bardzo głośne i 
bardzo widoczne niezadowołe- 
nie opinji angielskiej z pew- 
nych punktów protokółu, go- 
dzących rzekomo w  suweren- 
ność W. Brytanji.. 

Temi kamieniami- obrazy 
angielskiej są: 

l. postanowienie, żę decy- 
zja o zastosowaniu międzyna- 
rodowych sankcyj przeciwko 
napastnikowi wojennemu zapa- 
da nie jednomyślnie, lecz więk- 
szością głosów i . 

2. postanowienie o ewentu- 
alnem. pociągnięcia floty an- 
gielskiej do udziału w sañ- 
kejach. 

W tem niezadowoleniu 0- 
pinji angielskiej, sprzecznej z 
olicjalnem pierwotnem stano- 
wiskiemm delegacji genewskiej 
(mowa lorda Parmoora), odbi- 
ja się doskonale zarówno tra- 
dycyjny egoizm polityki bry- 
tyjskiej, jak poczucie samowy- 
starczalności społeczeństwa i je- 
go niechięć do wszelkiego in- 
terwencjonizmau. 

Projekt pacyfikatorski Mac 
Donalda, debaty genewskie, na- 
wet poważne ustępstwa, poczy- 
nione na rzecz stanowiska fran- 
euskiego — wszystko to było 
dobre i do zniesienia, dopokąd 
chodziło o wyciąganie z ognia 
cudzemi rękami kasztanów 
wiecznego pokoju. 

Gdy jednak przyszło 
sprecyzowania i obowiązków 
angielskich w dziele utrzyma- 
nia i zapewnienia pokoju, gdy 
ukazała się teoretyczna możli- 
wość udziału floty angielskiej 
— wbrew nawet woli Anglji — 
w wyprawie karnej przeciwko 


do 


ZimiUcającemiu pukxó, — wów- 
czas opiuija anielska, kudsur: 
Va yna UZY mDovrusta, S4ój,E 
Cod, A A INALSCMM uu Game WO* 
1a ülöu giusy U ZUSTUŁUŁĆ, 
bu GOROG iy NSISE) 


Spreti wy i proiit sty nie 
mogq. Oczywiscie pozostać bez 
"piywu Da stanowisko delega- 


cit Angielskiej. i  delegacyj 
państw, od Anglji uzaleźnio- 
nych. 


Już po przyjęciu projektu 
protokółu przez komisję rez- 
brojeniową wyłaniają się nowe 
trudności, które — być może 
— zaważą ciężko na losach i 
rezuitatach tegorocznej sesji. 

Gdyby zaś nawet szkopuły 
te w ostatniej chwili usunięto, 
a protokół został przez plenum 
zgromadzenia przyjęty, trudno 
zapomnieć o tem, że wejście w 
życie postanowień protokółu u- 
zależnione jest; 

l. ed zwołania w dn. 15, 6. 
25 r. konferencji rozbrojenio- 
wej; 

+. od uchwalenia przez tę 
konferencje powszechnej reduk- 
cji zbrojeń i 

3. od faktycznego doko- 
nania tej redukcji przez pań- 
stwa konierujące. 

Jeżeli pierwsze dwa zastrze- 
żenia — w teorji przynajmniej 
— są względnie łatwe do- wy- 
pełnienia, to jednak realizacja 
trzeciego wydaje się dziś mu- 
zyką bardzo odległej przysz- 
łości. 

Czy w tej sytuacji, której 
kontury nakreśliliśmy wyżej, 
genewskie dyskusje rozbroje- 
niowe i pokojowe nie muszą 
się wydać raczej zabawą doro- 
słych dzięci, cieszących się ko- 
lorowością i pięknem — baniek 
mydlanych? Rx. 


Usiro należy brać się do 
naskatzy, 


którzy są plagą rzesz pracujących. 


Jako wielce pocieszający ob- 
jaw w czasach ogólnej mizerji 
należy powitać energiczne zwal- 
czamie paska na targach łódz- 
kich przez policję państwową. 

Bo też i bezczelność różnych 
pośrędników-handłarzy, którzy u- 
siłują zą wszelką cenę przeszko- 
dzić” bez emu i 
się Kinamenta z 
w ostanich czasach do z~- ‘tu i 
jest wyłącznie powodem, że pro- 
dnkty wiejskie idą stale w górę. 

Tacy  pośrednicy-lamdlarze, 
rekrutujący się przewa 4 Z SZU- 
mowin zdemoralizowanych da- 
twym zarobkiem bez pracy i ry- 
zyka, wykupują od przyjeżdżają- 
cych na targ chłopów wszystko, 
ca tylko ci mają do sprzedania, 
podbijając ceny ofiarowane przez 
zwykłych kupujących i placąc 
niejednokrotnie nawet więcej niż 
chlop żąda, bo zwykli ich odbior- 
cy restauratorzy także płacą ka- 
żdą cenę. 

Zrozumiałem jest tedy, że 
cho- ehętniej sprzedaje aandla- 
mowi, gdyż ten płaci bez targu, 
gdy tymczasem konsument za- 
nadto liczy się z groszem, by nie 
próbował chociaż potargować 
się. 


m i m 


„NOWINY 


Że jednak tych żerujących na 
każdym kroku handlarzy jest ca- 
l: mnóstwo, przeto wątpliwem 
jest, by kilku policjantów mogło 
skutecznie przeciwdziałać ich 
niecqym praktykom, chociaż — 
co z uznaniem podnieść auieży 
— starają się o to wedle sił. 

Nie można również obarczać 
policji czynnościami, nie stano- 
wiącemi jej głównego zadanią i 
diatego w interesie ogółu byłoby 


pożądańem: 
zyaw  handłarzom zaku- 
pów na iargach do godziny 11 


przed południem pol zagroże- 
niem bardzo wysokich kar, 

ustanowić miejskich komisa- 
rzy targowych, których obowiąz- 
kiem byłoby przestrzeganie tego 
zakazu i oddawanie wykraczają- 
cych w ręce policji, 

ściągać bezwzględnie kary na 
lożone na handlarzy za niestoso- 
wanie się do zakazu. 

Tylko v. tu sposób możnaby 
skutecznie poprzeć rząd w jego 
walce z drożyzną i uwolnić kla- 
sv pracujące od falangi powojen- 
nych pośredników-paskarzy, tej 
najgorszej dzisiaj plagi społe- 


czeństwa. 
Bolesław Mrzygłód. 


Tajemnica niepowodzeń hiszpańskich 


w Marokko. 
Rif. 


Czytelnik polski od dłuższego 
Czasu czyta depesze o walkach 
Hiszpanów w Marokku. Z kim 
Hiszpanie walczą? Depesze poda- 
ją, że toczą wałki z powstańca- 
mi. Któż są ci powstańcy, któ- 
rzy chcąc opierać się siłom bądź 
co bądź dużego państwa, jakiem 
jest Hiszpanja. Jeszcze niedaw- 
no mogliśmy sobie wyobrażać, że 
są to bardzo romantyczne bandy 
odważnych jeźdźców, które za- 
dają od czasu do czasu dotkliwe 
ciosy swym wrogom, dun:nym 
Hiszpanom. Ale po ostatnich 
zwycięskich walkach dla- nich 
trud:o przypuścić, „bv to byli 
tylko jacyś niezadowoleni po- 
wstańcy, 

I rzeczywiście, tam — jak 
donoszą pisma zagraniczne — 
istnieje już 


Rij. 


-R 


Kraina ta, położona - zresztą 
blisko Europy, miała dła nas do- 
tychczas tajemniczy charakter. 

Dziś już wiemy, że poza osło- 
ną dymu armatnicgo i szezęku 
szabel, zaczęło się w Marokku 
hiszpańskiem coś tworzyć: mło- 
de państwo,  lub' właściwiej od- 
noówione, powstaje, modernizuje 
się, -i pewnego pięknego poran- 
ku wszyscy będą musieli zwró- 
cić na nie uwagę. 

Dowiadujemy się też, że ist- 
nieje w Rifie parłament, rząd, 
a nawet prezydent rzeczypospo- 
litej, którym jest Abdel Kerim. 

Dowiadujemy się też, że czło- 


wiek ten posiada zupełnie euro- 
pejskie wykształcenie, że ma 
swych ministrów, czytuje gazetę, 
że rządzi, a nawet intryguje, nie- 
tylko u siebie i w Madrycie, lecz 
i w imnych stolicach starego kon- 
tynemtu, 

Wszystko to jest naturalnie 
dosyć nieokreślone dotąd, ` cho- 
ciażby ze względu ma brak doś 
kładnych wiadomości. Ale trze- 
ba wziąć pod uwagę fakt, że no- 


wa rzeczpospolita jest dopiero w | 


stanie tworzenia się. Byłoby je- 
dnakże niedbałością o niej nie 
pamiętać. 

Przypomnijmy sobie początki 
rządów w Angorze, bo istnieje 
niezaprzeczałna analogja między 
Angora i Riją. Czy nie mówiono 


nowa republika — | naprzykład, gdy w grę wchodzi- 


ła garstka młodych zapaleńców 
pod wodzą chorobliwego megalo- 
manay że: „Sprawa ta, sądząc z 
pozorów, nie rokuje nadziei na 
przyszłość?" Otóż przyszłość na- 
deszła, trzeba było prowadzić u- 
kłady i rokowania z Mustafą Ke- 
malem, a kalif musiał odbyć wy- 
cieczkę do Szwajcawji! 


Rif jest w tej chwiłi zwycię- 
ski. Zatem może stoimy wobec 
narodzin jeszcze jednego państwa 
które — kto wie — bodaj nie- 
długo zgłosi wniosek o przyjęcie 
do Ligi Narodów i będzie tam 
wypowiadać swoje poglądy na 
to, co lepsze, cezy.arbitraż, czy 
traktat wzajemnej pomocy. 


prusan 


Wolność Tomku 


w swoim domku. 


Od niepamiętnych czasów w 
Polsce imieniny są uroczyście 
obchodzone przez solenizantów. 

Więc nie dziwota że Tomasz 
Wyrwa dzień swych imienin 
obehodził nadzwyczaj uroczyście. 
Skoro świt przed drzwiami so- 
lenizanta zagrała na powitanie 
trzyrzędówka z wtórem skrzy- 
piec. Od samego rana na po- 
witanie na „dzień dobry* taka 
orkiestra to coś nadzwyczajne- 
go, w czasach stagnacji i beż- 
roboeia, i ogólnego zastoju. 

Ażeby pokazać się uroczy- 
ście i odpowiednio, solenizant 
naszykował kilka butelek „alem- 
bikowej* i „zagrychy'.  Zapro- 
szono do wnętrza izby „orkie- 
strę* a razem z nią i winszu- 
jących sąsiadów naszego «łe 


wetnego przedmieścia Chojny. 
Uczta zaczęła się ma szeroką 
skałę, sprzątano tałerze od „za- 
grychy* i butelki od  „alembi- 
kowej“ a ponieważ było kilka 
„pań z towarzystwa” zaczęła 
się zabawa z tańcami. 
Gospodarz i sołenizant naj- 
więcej wypijał kieliszków i naj- 
więcej dodawał ochoty do zaba- 
wy. Aż naraz zawadził oróg 
stołu no i — zwalił się z nóg. 
Od tego poczęła się sprzeczka 
no i awantura pomiędzy sole- 
nizantem a sąsiadem Marinem, 
Od sprzeczki przyszło do 
bójki. Rozwścieczony solenizant 
krzyknął: „ja tu panem domu“ 
i podniecony alkoholem wylał 
p. Marcinowi gotujący się 
ur na głowę. B. 
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Nr. 71, 


Okrucieńsiwa bolszewickie 
na Kaukazie. | 


Powołana do życia specjalna 
komisja śledcza, która miała 
zająć się zbadaniem przyczyn 
pożaru, wynikłego w rafinerjach 
nafty w Baku, początkowo do- 
szła do wniosku, że pożar wy- 
buchł wskutek nieostrożności 
dyżurnych robotników, ale po 
dwuch dniach ta sama komisja, 
powiększona tylko w swym 
składzie przez przedstawicieli 
Czeki, zmieniła zdanie i zdecy- 
dowała, że pożar był dziełem 
podpalaczy. Wskutek tego/ a- 
resztowano natychmiast 13 ro- 
botników i doręczono im akt 
oskarżenia, w którym zarzuca 
im się umyślne podpalenie pań- 
stwowych zakładów w miejsco- 
wości, objętej stanem wojen- 
nym. Niema więc żadnych 
wątpliwości, że wszyscy oskar- 
żeni zostaną rozstrzelani. Cze- 
ka nie chciała przyjąć do wia- 
domości zeznań innych robotni- 
ków o niewinności aresztowa- 
nych, z których część w czasie 
pożaru przebywała poza obrę- 
bem rafinerji. Wśród robotni- 
ków panuje jednomyślna opi- 
nja, że pożar był wywołany 
t. zw. krótkiem spięciem źle 
izolowanych przewodników. We 
wszystkich fabrykach w Baku 
organizacja robotnicza Azerbejd- 
żanu rozrzuciła odezwy, wzy- 
wające wszystkich robotników 
i obywateli Baku do zaprote- 
stowania iw -działalności 
Czeki, która nawet inżynierów- 
fachowców zmusza do składa- 
nia fałszywych zeznań, aby 


| w tea sposób stworzyć pożory 


legalności dla krwawych roz- 
praw z przeciwnikami politycz- 
nymi. 

w ie .16 września 
czekisci rozstrzelali 26 areszto- 
wanych, których cała „wina* 
polegała na tem, że byli mia- 
nowani przez Centr. Komitet 
Powstańczy na różne stanowis- 
ka państwowe. Mimo stłumie- 


| nia powstania położenie w Ty- 


flisie ciągle naprężone; wśród 
członków zakaukaskiego rządu 
sowieckiego daje się zauważyć 
niepewność i niezdecydowanie, 
Masowe egzekucje w -całej 
Gruzji wywołały protesty na- 


wet wśród komunistów. Na: 
przykład na posiedzeniu tyflis- 
kiego „.gubernjalnego komitetu 
podnosiły się żywe głosy pro- 
testu przeciw nieludzkim okru- 
cieństwom. W Achałcichu roz- 
strzelano 7 przywódców i 28 
szeregowców oddziałów pow- 
stańczych, należących do par- 
tji mieńszewickiej, bolszewicy 
nie kryją się z tem zupełnie i 
czeka miejscowa rozlepiła na 
rogach ulic odpowiednie zawia- 
domienie, Czeka w Kutaisie 
wysłałą do północnych gu- 
bernij Rosji 69 rodzin inteli- 


gencji 1 robotników. We 
wsiach Ozurgetskiego, Duszet- 


skiego i orijskiego okręgu, 
które wystawiły zbrojne od- 
działy w czasie powstania, prze- 
prowadzane są bezwzględne re- 
kwizycje i zakwaterowano czer- 
wono-gwardzistów, których chło- 
pi obowiązani są utrzymywać. 

W Gruzji, Mingrelji i Garji 
linje kolejowe i stacje drogi 
Zakaukaskiej są  ochraniane 
przez wojsko. 

Z polecenie Czeki zakaukas- 
kiej w całej Gruzji komuniści 
przeprowadzają rewizję prawo- 
myślności nauczycieli wiejskich 
i członków wiejskich sowietów 
i ispołkomów. 

Barlińska gazeta „Tag“ po 
daje, że w Tyflisie rozstrze- 
lano przeszło 600 wybitnych 
obywateli miasta. Setki o- 
sób wtrącono do więzienia. 
Bolszewicy sprowadzają z 
Rosji wielkie oddziały woj- 
skowe z tankami i samolo- 
tami, aby rozpocząć pościg 
za powstańcami, którzy schro- 
nili się w góry. 

W Rostowie nad Donem w 
tamtejszym więzieniu popełnili 
samobójstwo dwaj więźniowie 
polityczni — studenci rostow- 
skiej politechniki Zadonskij i 
Czmyrew. 

Rodzina zmarłych została o 
śmierci ich zawiadomiona do- 
piero po 10 dniach. Obydwu 
samobójców w czasie śledz- 
twa czekiści poddawali tor- 
turom. Pogrzeb samobójców 
odbył się w tajemnicy przed 
krewnymi, 


Pomysl państwowego monopolu 
tytoniowego nie. jest fortunny. 


Tracą na nim palący, a zyskują kontrabandziści, 


Prasa małopolska, występu- 
jąc gorąco w obronie państwowe- 
go monopolu tytoniowego, odzą- 
dza od czci i wiary byłych fabry- 
kantów wyrobów tytoniowych, 
choć nie są oni ani lepsi, ani gor- 
gi od każdego przeciętnego fabry - 
kanta polskiego. 

Nie mam bynajmniej zamiaru 
kruszyć kopji o obronie Kalinow- 
skiego, Szereszewskiego, czy in- 
nej Sammacji lub Patuji, bo swoje 
„średnie B“ nabywajem zawsze 
za gotówkę, wobec czego oa żad- 
nych dmgów wdzięczności wobec 
tych panów się nie poczuwan. 

Jako konsument byłem jed- 
nak przez „magnatów. tytonio- 
wych“ lepiej stanowczo obsłużo- 
ny, aniżeli dzisiaj, gdyż otrzy- 
malem towar pierwszorzędny i 
co najważniejsze — po cenach 
znacznie niższych od cen niono- 
polowych, które — jak wszystkie 
zresztą azydowe wyroby, czy 
świadczenia —= mają tendencję 
wybitnie zwyźżkową. 

Państwowy monopol tytonio- 
wy nie przynióst tedy konsumen- 
tom najmniejszych korzyści, a i 
preliminowany przeż rząd zysk 
z tego przedsiębiorstwa . można 
będzie osiągnąć tylko przez stale 
podwyższenie cen państwowych 
wyrobów tytoniowych, które: jest 
już w toku, podczas gdy przez ra- 
cjonalne opodatkowanie wyro- 
bów prywatnych 
Państwa mieć bez klopotów 


mógłby Słarb 
po- 


Tawiadamiać 


| 
ł 
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Oszustwa podatkowe, czy ban 
derolowe, jakie prywaini fabry- 
kanci tytoniowi rzekomó upra- 
wiali nie można uważać za po- 
wód do monopolizowania danej 
gałęzi przemysłu, bo w takim ra- 
zie rząd musiałby 20% wszyst- 
kich istniejących w Polsce fa- 
bryk, opłacających podatki, prze- 
jąć we własny zarząd. Ostatnie 
afery podatkowe na Górnym Ślą- 
sku, nadużycia walutowe i cłowe 


| uprawiane w Łodzi i wiele, wiele 


innych, dotąd jeszcze niewykry- 
tych malwersacji na szkodę Skar- 
bu Państwa. są dostatecznym chy- 
ba dowodem, że fabrykant nie- 
szwindlujący, to w Polsce rzadki 
ptak. 

Łatwiejszem jednak jest prze- 
prowadzenie ścisitej kontroli przed 
siębiorstw prywatnych, aniżeli 
uniknięcie i przeszkodzenie kon- 
trabandzie eagranicznych wyra- 
bów .tabacznych, ktróra przy li- 
chej jakości tytoniu monopolo- 
wego i bezustannem podnoszeniu 
cen wemagać się musi coraz bar- 
dziej, 

Pomysl zatem państwowego 
monopolu tytoniowego jortunnum 
nie jest, a krytyka tegoż jesi 
wskazaną nie w interesie byłych 
fabrykantów tytoniowych, lecz 
w imieresie Państwa, gdyż przy 
czyni się niewątpliwie do zaprze- 
stania dalszego wprowadzania 
austrjacko-rosyjskiego systemu 
monopolowego w Polsce. 
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Słup, przy słupie mąż się skrada, 
patrząc jak się robi zdrada. 
EEEO EER POPOFIEJESRIROKCZ PORE TRAY TREZETA KA 


FELJETON. 


Z obrazków 
współczesnej Rosji. 


Coraz częściej dochodzą nas 
głosy o tem, co się dzieje w ce- 
sarstwie czerwonego raju. Obok 
scen mrożących krew w żyłach, 
dochodzi jednak sporo ploteczek: 
i wiadomości, nie pozbawionych 
swojego humoru. 

Opowiadają pomiędzy. inne- 
mi o następującej scenie: 

Przez ulicę Petersburga (obe- 
enie „Leningradu“ przechodzi 
wieczorem „burżuj“...  Prawdzi- 
wy burżuj w futrze, kaloszach i 
bobrowej czapce. 

Nagle pod stopy wpada mu 
sześcioletni „towarzysz. 

Zadziera głowę do góry i 


y: 
— Ej ty! Burżuj! Zdejmuj 
w tej chwili futro i dawaj tutaj! 
— Idź do djabła — mruczy 


Malec jednak nie daje za wy- 
graną. 

Chwyta „burżuja“ za połę fu- 
„ tra z tyłu, wiesza się na niej i po- 
zwala się ciągnąć przez ulicę. 

„Burżuj* nie zwraca uwagi 
na tem „słodki ciężar“ i stara Bię 
jaknajprędzej zniknąć z oczu. ttu- 
M AT zaczyna, się już groma- 


Malec wrzeszczy jednak za- 
pamiętale. 
futro! Dawaj fu- 

Scena ta trwa przez kilka mi- 
nut. 

Nagle przed oczami „burżu- 
ja“ staje marynarz z wymierzo- 
nym browningiem. 


— Ty, burżuj! Czego ten 
mały chce? 

— Chce, abym mu oddał mo- 
je futro! 

Marynarz patrzy przez chwi- 
lę, potem mówi: 

— Oddaj mu w tej chwili! 


Nie trzeba męczyć dziecka! 

szcze się rozpłacze! 
„Burżuj* zdejmuje futro i 

j ioletniemu towa- 


Je- 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


-Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


— Dlaczego? — spytał, spo- 
glądając miłośnie w jej oczy. 

— Ręka należy do mnie, a 
pam, znajdując w tem rozrywikę, 
może się z równem powodzeniem 
bawić swoją. 

Zaśmiał się głośno i przywar 
do niej mocniej. 

— A jeżeli tę rączkę pogryzę 


do krwi, to ©0 się stanie wów- 
czas? 
— Nic, da tylko potężnego 


klapsa, bo mściwa! 

On nie wziął groźby poważnie 
i rozpalony bliskością ciała mło- 
dej i powabnej kobiety, podniósł 
jej rękę do ust i najpierw muskał 
zlekka nabrzmiałemi od. rozkoszy 
wargami, a potem gryzł łagodnie 
z lubieżnością wciskając. zęby w 
aksamit wypieszczonych dłoni, 


w * 


A. oto drugi obrazek, 

Trockij przyjął sobie kamer- 
dynera, który dawniej służył na 
carskim dworze, i którego misją 
było budzenie co rama cara, 
dźwiękami gramofonu, wykony- 
wującego hymn narodowy „Boże 
cara chrani''. 

Trockij rozkazał kamerdyne- 
rowi czynić to samo, z tą różni- 
cą, iż na gramófonie ma być na- 
kładama płyta ze współczesnym 
hymnem . bolszewiękim. 

I kamerdyner spełnia wiernie 
tem rozkaz. ` 

Nie jest jednak jego wing; że 
hymn bolszewicki, którym co 
dzień budzi Trockiego, 


Teatr Miejski. 


Wozżorajsza próba, „generalna 
z „Gałganka* Niecodemiego, któ 
rego. premjera odbędzie -się dzi- 
siaj, wykazała. olbrzymią  - sumę 
najihtenzywniejszej pracy wło- 
żonej p.. Nowalko- 


w zary- 
lwwiruje 


tem — a. farsą, stawiając wyko- 
nawców.. przed. wdzięcznem, lecz 
trudnem zadaniem- operowania 
bardzo. rozległą skalę tonów. 
Premjera otrzyma staranną 
jak wwykle, oprawę sceniczną 
B. Rudewicza; przedstawienia od 
bywać się będą bez suflera. 
RER TPP e EET TY PYRA 


Teair Popularny. 


Dziś w środę po raz 17-ty e- 
fektowna i barwna. sztuka I. J. 
Kraszewskiego: „Chata za wsią'* 
w. wyk. pp. Bartoszewskiej, Bro- 
nowskiej,. Szczepaiskiej, oraz ipp. 
Kubińskiego, Bieleckiego, Bol- 
kowskiego, Puchalskiego i inn. 

W i ia. zejdzie 
z afisza „Chata za wsią“ ustępu- 
jac. miejsca. świetnej. komedji 
Przybylskiego „Wicek i Wacek“ 


Nie broniła mu już tego i spu- 
ściwszy. na oczy. zasłonę. długich 
rzęs z przechyloną .głową w tył, 
tnwała tak .w słodkiem omdleniu. 

Automobil kołysał ich rytmi- 
czmie, mijając w zawrotnej . jeź- 
dzie, rozsiądłę bo bokach szosy, 
domki. 


W platonicznym uścisku serc 
tętniących  potężnem uczuciem, 
mknęli jako uosobienie nieśmier- 
telnej miłości, hen w niezmierzo- 
ną dał do granicy zapomnienia 
lub zatracenia, w nieziemskim po- 

śe, p AR: 

Auto warczało bezustannie ni 
czem wściekła lwica, broniąca 
swe dzieci przed napaścią myśli- 
wych. 

W dal, w dal, nieznaną i taje- 
maiczą! 

— Kocham Oię:. szaleję za 
tobą... styszysz?—szeptał namięt- 
nie Ryksza wyprowadzony z rów 
nowagi, obejmując ją czule za ra- 

— Nie. "to być nie - może... 
puść — broniła się Ela. ostatkiem 
sił i próbowała nadaremino . wyr- 
wać Się z jego" żelaznych objęć, 


NOWINY" 


Z zadowoleniem stwierdzam, 
iż ilość spraw kryminalnych w 


sądach przeważnie pokoju zmniej 


sza się z dnia na dzień. 
Głównym tematem rozpraw 
sądowych są na ogół wziąwszy 
handlowo-rodzinmo-familij- 


Spory > 

ne na tle podziału schody oraz 

sprawy „obijamo-pijane* t. zw. 
‘t 


„pyskate“. 

Rozpatrzmy sobie dokładnie, 
na czem polegają poszczególne 
kategorje Spraw. A, 

Spór handlowy ma mniej-Wię- 
cej taki przebieg: 

Kon kupił towar u Piipmana i 
wystawił wekselek. 

Pipman puścił go w kurs, ja- 
ko że ruch w interesie musi być. 

Po wędrówce przez niezliczo- 
ną ilość rąk — weksel zaprote- 
stowany już. wraca do Pipmana. 

Ż6łĆ go zalewa, ba, na kupie- 
nie weksli pieniędzy nie posiada 
i biegnie do Kona, który z bez- 
czelną miną, rozkładające ręce 
mchem tragicznym, oświadcza: 

— Panie Pipman, ja dziś pie- 


— Nie, pamie Pipman, po 
mojej śmierci będą mieli moi 
spadkobiercy! 


— Czy to pański podpis, pa- 
nie Kon? 

— Talk, to mój — Kon odpo- 
wiada — ale podpisywałem wek- 
sel będąc pijany, bo Pipmam na- 
umyślnie. mnie upił, żebym mu 
wekel podpisał. 

I sprawa oczywiście wędruje 


do i yj wyższych, a Pipman 
! jak czekał, tak czeka na swoje 
pieniądze... 


Sprawy.  nodzinno-familijne 
mają podkład czysto finansowy 
i majątkowo-podziałowy, a wo- 
Bec-tego, że finanse i majątek w 
naszych sferach należą do utopji 
— pozostawmy je lepiej w spo- 
koju i przejdźmy z kolei rzeczy 
do . spraw „obijano-pijanych'*, 
które mają mniej-więcej taki 
przebieg: 

Sędzia: Czy przyznajecie się 
do pobieia sąsiada swego i zada- 
nia mu uszkodzeń cielesnych? 

Oskarż.: Ja tam wysoki S4- 
dzie nie nie pamiętam, jak to 
było. 

To tylko wiem, że. Antoni 
przyszedł do mnie, przyniósł 
wódkę i piliśma. 


szy się w męskie oploty,. podała 
mu bezwiednie korale swych ust, 
zwilgotniałe od pragnienia, w 
które się. wpił jak oszalały. 

Przeraźliwy dźwięk syreny, 
spłoszył im z oczu ekstazę i przy- 
pomniał,: że jadą. 

Odsunął się od niej i popra- 
wiwszy wygnieciony krawat, o- 
pawł pijaną od pierwszego poca- 
łunku, głowę o ścianę samochodu. 

Ela z wypiekami na policz- 
kach patrzyła zadumana w lazu- 
rowy baldachim niebios. 

Ostty prąd powietrza chłodził 
rozpalone czoło detektywa, jak 
gdyby chciał mu wrócić sprężystą 
myśl, lúb przypomnieć o obowiąz- 
ku wybadania Eli, posądzonej o 
dókłonamie mortu. 

Nie... to nieprawda... to po- 
twarz... — jęczało mu w mózgu 
i męczyło go piekielnie. Ta ko- 
bieta niezdolną byłaby - popełnić 
czegoś podobnego;. komisarz Ra- 
jer musia? się z pewnością pomy- 
lié. 

W duszy Rykszy rodził się 
bunt przeciwko temu- podejrze- 
niu. -A choóby jej nawet dowie- 
dziono, to postara się wyrwać u- 


A O 


na 


KRATECZKI SĄDOWE. 


Potem on powiedział:  „sta- 
wiam i w mordę biję“. Tomy- 
śle sobie: poco on ma mnie, kie- 
dy lepiej mogę ja jemu mordę 


bić. I od słowa do słowa wyszła 


draka. 

Sędzia: A czyście zadali An- 
toniemu W. obrażenia cielesne? 

Oskarż.: Ja? Obrażałem gó? 
Od cielętów? 

Nie, wysoki sądzie — ja go 
nie. obrażałem... 

Sędzia: Nie rozumiecie mnie. 
Pytam, czy pobiliście go. 

Oskarż,: Jak on mnie chciał 
pobić, to ja co? Miałem stać, jak 
to cielę i dać się pobić? Zresztą 


— wysoki sądzie — pijany by- 
łem i kwita. 
Nadzwyczaj interesujące są 


sprawy t. zw. „pyskate“, 

Przed obliczem sędziego sta- 
ją zazwyczaj dwie sąsiadki, za 
niemi ciągnie się zaś sznur cały 
świadków, również sąsiadów z 
jednego domu. 

Ta o tej coś którejś powie- 
działa, tamta się o tem dowie- 
działa, plotka tymczasem przy- 
brała rozmiary ohydnego pasz- 


(Jeż.) Był piękny letmi wie- 


w alejach Wodnego Rynku 
spacerowała panna Marjanna I- 
wańska. 


Piękna postać i zgrabny chód 


zwracały 
uwagę wszystkich przechodniów. 
Naprzeciw niej szedł zama- 
szystym krokiem 
19-to letni Hugo Pisarski. 
łszy samotną Ko- 
bietę, zbliżył się do niej i zapy- 


czy nie mógłby jej towarzyszyć. 
Panna Marjanna 
nie oponowała. 

I-w chwilę później, szli razem 
rozmawiając wesoło o tem. i 
owem. 

Od tego czasu coraz częściej 


się spotykali. 
* Wkrótce odbyły Się ich 
zaręczyny. 
Przed kilkoma driami pogas- 
ła panna Mucjanna „ niejakiego 
iisłatva Koziaka, zamieszka- 


jego przy ulicy -mijusza 29, i od- 


raz 


nadzwyczaj 


kochaną Blę z rąk. sprawiedliwo- 
ści i rzuciwszy swój fach uciec 
za góry i rzeki. 

Maszyna zwalniała bieg i skrę 
ciwszy z szosy w małą i wąską 
ulicę, stanęła przed  oparkanio- 
nym parkiem y wyciętem tuż 
u wejścia okienkiem nad którem 
bielił się napis „Kasa“. 

W- milczeniu pomagał jej wy- 
siąść i po chwili z wv=vpiouemi 
biletami wejścia sunęli po nie- 
równych ścieżkach, kierując się 
w stronę restauracji. 


Szofer, któremu polecił iść za 
sobą, kroczył w przyzwoitej od- 
ległości, zajmując sie kopaniem 
rozrzuconych po drodze kamycz- 
ków. 

W zieleni wybujałych mocno 
drzew, wyłonił się wkrótce do- 
mek otoczony cokołem. Oparta 
na ramieniu Rykszy. Ela, szła 
z. widocznem na przeżytych nie- 
dawnem wzruszeniem licach, zmę 
czeniem. Drzewa kłon*  strze- 
liste korony. na powitanie dorod- 
nej pary. 

Doszli do domku skąd rozwi- 
jał się wspaniały widok na cero- 
mmy staw i sunące po jego 


nawiązał się między nimi | 


e pić wody surowej! 


POR PFR ARCO OPRZE E A EERI EE CEE FE RDZA TELE A TECZKA 


sre- ; 


Jakie bywają sprawy sądowe. 


kwiłu i sprawczyni plotki odczu- 
wa na skórze swej, lub honorze 
konsekwencje nieetycznego QGzy- 
nu. 
Bo oto przykład: 

Panią Amelję W. zaciekawi- 
ło, skąd młoda rozwódka Stefa- 
nja F. czerpie środki na we u- 
trzymanie. 

Zwierzyła się ze zmartwie- 
niem swej sąsiadce, którą ze 
swej strony, jako że obrotna w 
języku baba, puściła plotkę dalej 
w kurs. 

Co było dalej, 
dzieć? 

Straszne rzeczy? 

Ręce w ruchach hłyskawiez- 
nych, nogi w ruchąck drgawko- 
wych, zbyt wysoko unosiły się 
włosy, peruki, przyprawione war- 
kocze i sztuczne zęby — wszyst» 
ko to aż fruwało w powietrzu, 

Wkońcu sędzia zmuszony był 
powaśnione sąsiadki pogodzić, 
skazując jedną i drugą za zakłó- 
cenie spokoju publicznego każdą 
po 20 złotych kary i opłacenie 
kosztów sądowych. 

Pik. 


chcecie wie- 


Besfjalska zemsta zdradzonego. 


Za złamanie przyrzeczeń bolesne ciosy dłutem, 


Pisanski dowiedziawszy się 
o tym flircie, zapałał nienawiscią 
do swej narzeczonej i 
postanowił zemścić się na niej. 
Wczoraj wieczorem ujrzał na- 
gle — w tej samej elejce, w któ- 
rej ongiś poznał piękną Mar- 
jannę — 
ja w towarzystwie Koziaka. 
Krew uderzyła mu do głowy. 
Przyszła chwila. zemsty — po- 
myślał. 
Wyciągnął 
żelazne długo 
z kieszeni i szybko zbliżywszy 
się, zadał mu 
kilka ciętych ran Marjannie 
i Koziakowi. 
Zrobiło się zbiegowisko. 
Przybył policjant i odprowa- 
dził całą trójkę 
do VNI-go komisariatu P. P. 
Z komisarjatu zatelefonowa- 
no po 
Pogotowie Ratunzowe, 
którego lekarz udzielił poszko- 
wanym pierwszej pomocy 
O powyższem spisano proto- 
kół, a sprawę skierowano do s4- 


brnej powierzchni gdzieniegdzie 
łódki. Woda sprawiała wrażenie 
roztopionego w blaskach sł*necz- 
nych srebra o przeróżnych odcie- 
8 dr) A nad tą olbrzymią lśnią- 
cą taflą zawisło rozbłękitniałe nie 
bo, przeglądając się wdzięcznie 
w lustrzanej płycie. 


Oszołomieni  idyllą 
siedli- tuż tuż brzegu 


obrazi, 
na ławce. 


W harmonji uczuć i barr na- 
tury, zajęci byli sobą do tego sto- 
pnia, że nie zauważyli ani nawet 
przeczuli obecności człowieka, któ 
ry ukryty za ścianą domu pilnie 
ich podpatrywał. 


Odwróceni tyłem nie zauwa- 
żyli również mściwego i niena- 
wistnego spojrzenia, utkwiorego 
nieruchomo w rozkochanej parze. 


Przybyszem średniego wzro- 
stu w czacnej pelerynie i kapelu- 
szu © szerokich rondach był ów 
tajemniczy szofer, śŚledzący po 
odzyskaniu wolności Elę, odsepa 
rowaną od niego gęsto rozstawio 
nemi strażami policji tajnej. 


(D. ce. n.) 
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wiriuoz jakich mało. 


Ludzie za dużo mówią. 


Dąb był już kilkakrotmię ka- 
ramy więzieniem za oszustwa. Po 
odbyciu kar mie ustawał na chwi- 
ię w „pracy“. Na ogół popełnił 
42 oszustwa ze specjalnem zami- 
łowaniem. Jakkolwiek nie zbo- 
gacił się przez długoletnią dzia- 
łalność oszukańczą, niemniej cią- 
guai z niej poważne zyski, które 
szły na hazardowe gry w karty 
i na wspomaganie... bliźnich. 

Wyrosły na bruku wielkomiej 
skim Dąb nie dbał pomo o zrobie- 


Gdy wszystek towar jest już w 
sklepie, Dąb wynosi ludziom po- 
kwitowamie (podpisane przez. sie- 
bie) dodając: 

rachunek firma jutro zapłaci. 

Ludsie odjeżdżają. Dąb wcho- 
dzi do sklepu: bierze jedną sztn- 
kę materjału, 
oświadczając, że mylnie ją przy- 
wieziono, wykreśla ją z rachun- 
ku, przyjmuje pozostałą  hależ- 
ność i sprawę rychło kończy. Ry- 
chło i dobrze, bo... porządku ma- 


nie majątku, bo zawód swój u- | ło, a oszust jest sprytny. 
prawiai — jak mówił na sledz- Ten iście kapitalny manewr 
twie oszusta postrzegają dopiero na 

dla.., sportu, zajutrz, gdy Dąb działa już na 
Był rąd i cieszył się, że na tym | nowym terenie... ludzkiej naiw- 
świecie tyle naiwnych... ności. 


Gwoli ilustracji podamy tu 
tylko parę. sposobów jakich imał 
się ten, jeśli tak rzec się godzi, 
pierwszorzędny wirtuoz - oszusta 
przy. wykonywaniu swoich czy- 
ności, 

Dab spostrzega na ulicy jakis 
wóz ciągniony przez dwóch ludzi 
a na wózku sztuki materjałów — 
pośpiesza, za wózkiem i śledzi go. 

Wózek zatrzymuje - się przed 
jednym z większych magazynów 
bławatnych. Dąb natychmiast 
wchodzi do sklepu szybko zdej- 


Najwięcej atoli tych iście zło- 
dziejskich sposobów i mamewrów 
używał Dąb w stosunku do róż- 
nych chłopców i gońców sklepo- 
wych odnoszących zakupywamy 
towar do domów. 

Tu szły rzeczy jak z płatka 
dlatego — mówi — Dąb — 

że ludzie za dużo mówią, 

Ja pytam chlopca dokąd idzie, 
a na to jedno moje pytanie otrzy 
muje naraz całą kaskade odpo- 
wiedzi: już wiem zkąd, dokąd, ile 
wynosi rachunek i jakie nazwis- 


muje z siebie palto i kapelusz, po | ko odbiorcy. 
czem uatychmiast wychodzi z po Mnie więcej już nie trzeba — 
wrotem na ulicę. męwi Dąb. 


Zbliżywszy się do wózka za- 
pytuje dla kogo te materjały. 
Otrzymawszy odpowiedź, 

że właśnie dla sklepu tego, 
Dąb wymyśla, że z opóźnieniem 
towar przywieziony i pyta: 

'„a rachunek macie“? 


Nawet za dużo tej wielomów- 
ności, nawet u ludzi w wieku star 
szym. 

Długo, długo grasowałby je- 
szcze ten dobrze obznajómiony z 
psychiką sklepowych gońców i 
rozmosiciełi, gdyby nie pewien 


Ludzie z wózkiem wyjmują | drobny zatawg z jakimś więcej 0- 
rachunek i doręczają pytające- | krzesanym chłopcem sklepowym, 


mu który przypadkowo ' sprowadził 


wielkiego oszusta przed oblicze 
policji. 
IMEGZESCZA 


- Skutki libacji „wolnych 
obywalelek . 


bardzo źle się kończą. 


Dąb tedy wnosi 
sam Sztuki materjału do' sklepu. 


Czasem dobre interesy 


26-letnia Zofja D. — dobrze 
znana wśród szumowin łódzkich, 


o tem „codziennem* zajściu, gdy 
by, nie eharakterystyczny, sposób 


kobieta „lekkich obyczajów* i | Humaczenia się oskarżonych a- 
awantumica, kilkakrotnie — jak | wamturnie. 
ustalliiło śledztwo — karana sądo- — Wiemy — mówiły — że 


wnie znalazła się pewnego dnia w 
towarzystwie swej godnej towa- 
rzyszki, Kazimiery P. Obie, z 
tytułu jakiejś pomyślnie rpzepro- 
wadzonej dnia tego tranzakcji o 
charakterze niezbyt handlowym, 
postanowiły przepędzić szumnie 
i wesoło, Zaczęto od sutej liba- | 
cji w jednej z bałuckich jadłodaj- | 
ni, przy boku przyszłych „nanze- 
czomych*, a zakończono zajściem 
ulicznem. 


postępowanie nasze zasługuje na 
potępienie i skancenie, ale z diu- 
giej stromy, jako  „pbywatelki** 
wolnego, komstytucyjnego pań- 
stwa, sądzimy, że zawstydzanie 
i aresztowanie kobiet na ulicy 
jest niewłaściwe. Przecież poste- 
runkowy, widząc, że znajdujemy 
się w stamie litości godnym, po- 
winien był nas doprowadzić 

„do porządku“ przez odprowa- 
dzenie do domu, dla wytrzeźwie- 
nia, a nie przemocą taszczyć po 
komisarjatach. Boć przecież przy 
słowie mówi, że pijanego nie są- 


Do atakowania w stanie nie- 
trzeźwym spokojnych przechod- 
niów dobraty sobie kilku awam- 


tumików podmiejskich, którzy | dzą. 
nie żałowali wyzwisk, a nawet To wykrętne usprawiedliwie: 
rękoczynów. nie się, dążące do wywołania li- 


tości, na nie się nie zdało, tem- 
bardziej, że oskarżone, jak się o- 
kazało z przewodu sądowego, w 
chwili aresztowania ich, 

były już w stanie „możliwym“ 
pod względem trzeźwości i zda- 
wały sobie sprawę ze swych czy- 
nów. 

Sąd skazał obie oskarżone na 
zamknięcie w więzieniu na prze- 
ciąg trzech miesięcy, zaliczając 
im na poczet kary wymierzonej 
czas, przebyty w areszcie śled- 
czym. 


Gdy jednak zajścia wywołały | 
zgorszenie publiczne i zakłócenie | 
spokoju, przechodnie zwrócili się | 
z prośbą o pomoc do posterunko- | 
wego, który zaprosił całe towa- | 
rzystwo do pobliskiego komisa- 
rjatu. Po drodze obie awanturni- 
ce stawiały silny opór policji, a 
nawet uciekły się do szarpamia 
posterunkowego 
chcąc w ten sposób przeciwdzia- 

łać aresztowaniu ich. | 

Po spisaniu protokółu sprawa 
oparła się o sąd. Nie pisalibyśmy | 


Mąż — zwierzę. 


Bójka uliczna. 


tego domu w mocy ze snu. 

Na nie się zdały prośby żony 

i groźby gospodarza domu, 
że go z mieszkania wyrzuci — 
pam Józef był 

niepoprawny. 

W dniu wczorajszym w Stanie 

mocno podchmielonym wrócił 


(Jeż.) Do najbardziej awan- 
turniczych mieszkańców domu 
przy ulicy Nowaka 4, należy pan 
Józef Janiak, 

Ciągle 

kłótnie i spory 
z żomą, dozorca i sąsiadami 
budziły bardzo często lokatorów. 
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„wobry inieres" uliczny. 


Nie kupujcie nic na ulicy, bo cię oszukują haniebniel 
i oprzytommiał, sprytni „kupcy'* 
zbiegli 

w niewiadomym kierunku. 
Od tego ©zasn upłynęło parę 


(Jeż.) O tem, że w Polsce nie 
brakuje naiwnych, świadczą czę- 
sto motowane w kronikach poli- 
cyjnych fakty sprzedaży różnych 


bezwawtościowych przedmiotów | tygodni, 

za poszukiwane o, pełnej określo- Onegdaj wieczorem pan K. 

nej wartości. spostrzegł na przeciwległym cho- 
Dwaj dniku 


jednego z owych oszustów. 

Pan K. zbliżył się doń, chcąc 
go zatrzymać. 

Lecz w tym zamym 
cie tamten się odwrócił, 
dząc p. K., 

rzucił się do ucieczki. 

Za nim pobiegł pan K. krzy- 

(AKo 


„Kupcowie manufaktury“ 
na stacji Łódź-Kaliska spotkali 
przybyłego z Poznania, pana J. 
K., któremu zaoferowali 

„kokosowy interes“, 

Dla umówienia warunków 
zaszli z mim do jednej z podrzę- 
dnych restauracji przy ulicy Kon- 
stamtynowakiej, gdzie jeden za- 
rekomendował się jako 

kupiec z działu manufaktury, 
a drugi, jako jego 


zięć, 


momen- 
a wi- 


„trzymajcie złodzieja!“ 
Przechodzący obok policjant, 
zorjentowawszy się szybko w 
sytuacji, 
zatrzymał uciekającego 
i mimo jego oporu, odprowadził 


Po długich dysdatach udało | go do komisarjatu. 
SiĘ otumanić naiwnego poznań- W komisarjacie okazało się, 
czyka, który oddał oszustom | i} jest to $ 
wzamian za znany oszust 

lichy materjał Chaim: Wurcel, bez stałego miej- 
ubranżiowy sca zamieszkania, którego 


po spisaniu protokułu, osadzono 
w 


60 złotych oraz złoty zegarek. 
Nim nabywca zorjentował się s 
ZSZEZESZZTZA 


Z dramatów na tle hezrohocia. 


W szponach głodu. 


(Jeż.) Kazimięnz Ozajkowski 
pracowął przez dłuższy, czas w 
jednej z większych fabryk łódz- 
kich 

w charakterze robotnika. 

I dobrze mu się działo. 

Rodziny nie miał, więc mógł 
z otrzymanej pensji oszczędzić 
parę groszy ma 

czarną godzinę. 

Przyszła stagnacja, 4 Wraz 
z nią recukcja robotników i pan 
Czajkowski znalazł się nagle 

na bruku bez zajęcia. 

W przeciągu pierwszego mie- 
siąca utrzymywał się z za oSzezę- 
dzonych, za 


Lecz i to źródło mu się wkoń- 
cu wyczerpało i gospodarz z po- 
wodu nieuiszczenia w czasie, ko- 
mornego , z dotąd zajmowanej 
przez niego izdebki — wyrzuci, 

Bezdomny wyszedł na miasto. 

Przechodząc obok ulicy Na- 
rutowicza, uczuł nagle ostry 
szum w głowie i padł z wycień- 
czenia i głodu nieprzytomny na 
bruk. 


Pogotowie Ratunkowe odwio- 
zło go w stanie mocno osłabio- 


do Zbiorni Mie 
Drięfa w pogotowiu do lotu. 
harcerstwie. 


kreśliły znaczenie pracy harcer- 
skiej w b. roku, mającej iść 
po linji wzmocnienia charak- 
teru i tężyzny duchowej. 

Po odczytaniu rozkazu, przed 
sztandarem wystąpiła młodzież 
mająca składać przyrzeczenia, 
do której przemówił w krótkich 


Rok pracy w 


(C) W ubiegłą niedzielę roz- 
poczęty został uroczyście „Rok 
pracy''w Harcerstwie Łódzkiem. 

W dniu tym o godz. 8 i pół 
rano w kościele św. Krzyża od- 
prawione zostało nabożeństwo, 
w czasie którego, młodzież, ma- 
jąca składać w dniu tym przy- 


rzeczenie,  przystępowała do | słowach druh, ks. kapelan No- 
Komunji św. wicki, wyjaśniając znaczenie 
Po nauce, wypowiedzianej | przysięgi harcerskiej. Po przy- 


jęciu przyrzeczeń, odśpiewano 


do licznie zapełniającej światy- 
Rotę Konopnickiej, poczem 


nię młodzieży,  zszeregowane 
hufce przy śpiewie pieśni har- 
cerskich przeszły ceremonjalnym 
marszem do parku ks, Ponia- 
towskiego, gdzie na boisku 
uformowały czworoboki. 
Komendanci Hufców złożyli 
raport przed dyr. Tomaszewskim, 
jako reprezentantem Zarządu 
Oddziała Chorągwi Łódzkiej. 
Obecni byli przy tem przedsta- | 
wiciele władz państwowych, 
wojskowych, szkolnych, it. p. 
Hufcom został odczytany 
rozkaz, w którym komendy pod- 


W  podniosłej uroczystości 
wzięli udział: prezes Sądu Okr. 
Kamieński, dr. Miłodrowski, 
ppułk. Polkowski,” major Wa- 
lowski kierownik Il sztabu D. 
O.K. IV. dyr. Tomaszewski, 
ordz Patronaty Młodzieży. 
Gry ruchome i ćwiczenia 
lekkoatletyczne zakończyły miłą 
| rozpoczęcia prac ku 


chwilę yć 
j- 


chwale Kraju, 
czyzny. 
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Cyrk Einisellego. . | Gg poga powsiechny. mienić 


szty numerów m. in. wymienić 
Ostatnie dwa przedstawienia, | należy popisy komików Eddy. 
onegdajsze i wozorajsze, były | dość charalkterystyczne. 

dwoma wielkiemi okrzykami en- Administracja Cyrku bardzo 
tuzjązmu dla popisów „fruwają- dobra i staranna. Ceny miejsc 
cych ludzi“ j najmniejszej wol- | bamdzo niskie udostępniają korzy 
tyżerki w świecie.  „Fruwający stanie z rozrywki cyrkowej jak 
ludzie“ swoją zręcznością, prze- | najszerszym sferom naszego gro 
mucaniem się w powietrzu na ! du. 

przestrzeni 6—8 metrów _ wzbu- 


MESAER PODKOWY OPEK E AT ZZA 


p 


Narodu i 


do domu i zaraz na progu począł na ulicy 
si począł ją w straszny sposób bić. 
kłócić z żoną. Przywołany przez jednego z 
Biedna kobieta, nie chcąc | przechodniów policjant 
bardziej rozgniewać męża, odprowadził Janiaka do komi- 


sarjatu, 
gdzie o powyższem spisano mu 
protokół, 


wyszła z mieszkania. 
Lecz pam Józef, pobiegł za 
nią i 


nastąpiła defilada przed Wła- i 
dzamii Komendami Chorągwi. | 
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Nr. 71 


Gorąca krew nieraz 
do więzienia prowadzi 


Przekonał się o tem pan 
Fryderyk, 

(Jeż.) Fryderyk Grame zamie- 
szkały przy ul. Profesorskiej 4, 
nosił się od dłuższego czasu 

z atektem 
do Florentyny K. (Wąska 15). 

Zapoznał "ją 
na zabawie w parku „Wenecja“ 
i od tego czasu nie wiedział 
wprost co się z nim dzieje. 

Pannag Florentyna, kobieta o 
pięknych kształtach, 
miała nadzwyczajne powodzenie 

u. okolicznych młodzieńców. 
Jako mądra: kobieta, wiedzżą- 
ła o swych 
dodatnich cechach 
i z tego też powodu, nie zadawa- 
la się — jak sama twierdziła — 
„z bele kim“, 

A pam Fryderyk należał do 
tego gatunku mężczyzn, którzy, 
jeśli się do czego wezmą, tak 
długo będą manipulować i kręcić, 
aż 

osiągną swój cel, 

Florentynie Fryderyk 

nie bardzo się podobał, 

Na nic się zdały jego prośby; 
na wszystkie jego nalegania i bła- 
gania — 

była zimna jak lód. 

Wówczas postamowił 

zemścić się 
na bamdej dziewczynie. 

Udał się w czasie nieobacno- 
ści domowników do jej mieszka- 
nia i po dłuższem szamotamia Się 

dokonał na niej ohydnega 

attu. 


gw 
Zrozpaczona dziewczyna, nie 
wiedząc co czynić, udała się do 


dzono dla ochłody, w zacisznej 
celi więziennćj. 
Wietka loterja fantowa. + 


Chege przyjść z pomocą swym 
członkom w postaci: zapewnienia 
im mieszkań, Stow. Urzędników 
Skarbowych za zezwoleniem Ge- 
neralnej Dyrekcji Loterji Pań- 
sbwowej, urządza w dniu 26 paź- 
dziemmika r. b. „Wielką Loterję 
Famtową*, na rzecz budowy, do- 
mu Stowarzyszenia:  Urzędników 
Skarbowych w Łodzi, 

Do wygrania, jest około 800 
famtów, wartości 12,000 zł, w tej 
liczbie, niektóre banzo cenne, 
jak to: samochód „Ford“, piani- 
no, rower, maszyna do szycia, 
biurko, złote zegarki męskie i 
damskie, 10 par obuwia i wiele 
innych rzeczy. 

Pozostałe bilety w cenie 3 zł, 
są do nabycia w Izbie Skarbo- 
wej, we wszystkich Urzędach 
Skarbowych, w firmach, u któ- 
rych zakupicno fanty, a miamo- 
wicie: Grzegorzewskiego, Borko- 
wskiego, Be ustawskiego, Lesz- 
czyńskiego i Kozłowskiego, Gajl- 
kego i Tólga, Jarocińskiej, Plac- 
ka, Puldego, w Swółce Rymarzy, 
Warszawskich, Bucholtza i wiełu 
innych, w wystawach których 
znajdują się zakupione fanty, 

Ciągnienie odbędzie się w to: 
kalu Izby Skarbowej Łódzkiej, 
Ogrodowa Nr. 17, pod kontrolą 
Rejenta i powołanego Komitetu 
od społeczeństwa. 

Wykaz wygranych Nr. Mr. 
będzie ogłoszony w miejscowych 
pismach. 

Famty wydawane będą za ©- 
kazaniem biletów poczynając od 
30 października r. b. w lokata 
Stowarzyszenia (Izba Skarbowa 
Wydział I) u Prezesa Zarządu 
p. Mazurowskiego. 
ERSTE TENRAN TOATA "U ROZP OEOYKENAANAWA 

Z resiauracyj łódzkich. 

O  paskarskich  apetytach 
brzuchopsujów łódzkich (w po- 
twornej mowie restauratorów) 
Świadczy fakt, że podczas re- 
wizji cenników, dokonanej przez 
dr. Grabowskiego, skonstatowa* 
no ceny grubo wykraczające 
ponad zatwierdzone. 

Jedynym wyjątkiem jest res 
stauracji M. Gedulda, mieszczą- 
ca się przy ul. Piotrkowskiej 
35, gdzie doskonały obiad x 
5 dań kosztuje tylko 3 zł 
50 gr. 
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NOWINY SPORTOWE. 


Stan mistrzostw okręgowych. 


Okręg Iwowski. 

W siedzibie drvukrotnego z | 
rzędu mistrza Polski w piłce naż- 
nej sytuacja jest bardzo nieja- 
sna. I trzeba było, że właśnie we 
Lwowie, gdzie najprzód podszyte 
norodowość w sporcie, gdzie 
przed dwoma laty, na skutek, że 
się tak wyraże spisku, nie dopu- 
szczono nikogo z mniejszości. na- 


rodowych d dz sportowych, 
w r. b. misti krevu zostanie 
prawdopodobnie Hasmonea, A 
więc żydowski klub  sprtowy. 


Sprawa ta była bardzo głośną 
swego czasu, którą w miarodaj- 
nych sferach za odpowiadającą 
„nastrojom chwili" nazwano, 
dojrzała widocznie po dwóch la- 
tach, nie tylko wyłącznie na bo- 
iskach, rozgrywającej się rywali- 
ZACJI. 

Aczkolwiek słynna ambicja 
mistrza Polski, lwowskiej Pogo- 
ni, może bardzo wiele zdziałać, to 
jednak trzeba przyznać, że obe- 
cnie, zdobycie przez nią mistrzo- 
stwa okręgu znajduje się pod 
znakiem zapytania. Straciła ona 
bowiem aż trzy punktv. które są 
bardzo trudne do odrobienia. 
Hasmonea prowadzi, zajmując 
I-sze miejsce w tabeli, uzyskuw- 
szy ubiegłej niedzieli drogocenne 
2 punkty na przemyskiej Polonii, 
która właśnie z wieńca Pogoni 
takież 2 kwiatki uszozkneła. 

Jeżeli odtąd Pogoń zdobędzie 
się na heroiczną walkę i wygra 


wszystkie, stojące jeszcze przed 
nią mecze o mistrzostwo, to tytuł 
mistrza pozostanie nadal w jej 
rękach; ale powtarzam, że przyj- 
dzie jej to bardzo trudno, a mis- 
trzostwo Lwowa, aż do ostatniej 
niemal chwili pozostanie pod zna- 
kiem zapytania. ; 
Okręg krakowski. 

Cracovia bijąc ubiegłej nie- 
dzieli Wisłę 2:0, poprawiła swo- 
je szanse do zdobycia mistrzo- 
stwa. 

Położenie jej jest identyczne 
z położeniem P i. 

Mistrzostwo Krakowa może 
ona zdobyć, tylko w ten spo- 
sób, jeżełi zwycięży wszystkich 
swoich przeciwników, co będzie 
dla niej również niezbyt łat- 
wę. 
Okręgi: Warszawa,Poznań, 
Toruń i inne, prawie, że już 
posiadają swoich mistrzów, 
wskutek czego nie budzą one 
zbyt wielkiego zainteresowania, 
jak np. si 

Okręg Łódzki 
w którym ja wyjaśni się 
już w najbliższą site = 
strzygającemi zawodami po: 
dzy A K. S. i Ł. T. S. G. 

Do omówienia tej tak do- 
niosłej dła łódzkiego sportu 
sprawy powrócę w najbliższych 
dniach. 

Fr. Romanek. 


Wyniki zagraniczne. 


Rapid—Slovan 4:2 (3:2). 
Hakoah—Sportklub 3:1 (0:0). 


W. A. C.—Amaterzy 2:0: 


(0:0). 
* Vienna — Rudolfshiigel 2:0 
(0:0). 
Simmering-—Wacker 3:0 
(0:0). 
Niemcy— Węgry 1:4 (0:2). 
W obecności 35.000 łudzi 
by} się ten mecz w Buda- 
eSZCIe, 
Bramki dla zwycięsey uzy- 
skali Szentmikłossy, Lang i 
Takaks 2. 
Dla Niemiec honorową zdo- 
był Harden. 
Sędziował zupełnie bezstron- 
nie p. Retschury z Wiednia, 


Szwecja—Norwegja 6:1 (2:0). 


Berlin— Bazylea 1:0. 
Anglja. 
_ Arsenal — Sheffield United 


Aston Vila=Westham Uni- 
ted 1:1. 
Bumley—Leeds United 1:1. 
Bury— Liverpool 0:0. 
Cordiff City—=West Brom- 
wreh Albion 1:1. 
A fab ep Wanderers 
Manchester Cily—New Cas- 
tle United 3:1. 


Czechosłowacja. 
Wictorja-Zizkow — Vrsovice 
:3. 


Slavia—Slavoj 8 4:1, 
Sparta — Sparta (Kladno) 7:0. 
D. F, C.—Zidenice 7:4. 


Felek Mienfas ma głos... 


Dzisiaj musze Wam nagrypaać 
o ty drożyźnie, co to, jak gazyty 
rozpisu ją się „kieby hedra nas w 
swe objincia wzieną ', 

A myślita, %e to jest inaczy? 

Odkond -datem Wam słowo 
honorowe, jak pragne wolności, 
aż do ostatniego dechu, że na 
żadne kreminalne sprawki nie je- 
stem puszczajoncy się — łaże jak 
ten opentany po mieście i wyba- 
iuszam gały na wszystkich i 
wszystko, jak nieprzymierzajone 
ten postnonkowy, co to na rogu 
stoi, i furmamki bez Petryne nie 
puszczą i każe im w boczne ulice 
jechać, żeby się koła wprawiły 
do lepszy jazdy, r 

Bo to puzedwczera jestem 
sobie na rogu świentego Benedy- 
kta, «o to sie 6-go sierpnia: wiw- 


dził — stojoncy i widze, jak ja- 
kig patałach ciągnie wózek z ma- 
nufaktumoma, 


Podchodzi postronkowy i ka- 
że jechać w bok. 


Teatr Miejski 


godz. 8'15 


„Gałganek* premjera 


Teatr Popularny 


godz. 8'15 


„Chata za wsią* 


A patałach: 

— Panie starszy, ja tylko 
na Pietrekowską pod 62 jadę. 
Niech pan puści. 

I puścił go, A on bestja po- 
jechał dali. 

Ale postronkowy nie bel fra- 
jer i poszed za niem, a jak wi- 
dzieł, że patałach minot nomer 
62 = spisał mu protokuł, i posie- 
dzi ge patałach za to pare doi w 


Ale mam grypsać o droży- 
mie, co to nas jak bedra it d., 
a tu wjechał ci mi w parade ten 
wózek. 

Otusz łaże ci po mieście, baty 
dre i rozpytuje sie, co jak i gdzie 
kostuje, 

Wchodze do sklepu jednego 
z delikatesami i pytam panienki 
co to za ladom jest stojonca z 
głupia frant: 

— A po czemu banany? 

Ślipia «i na mnie wywalila, 


jak na takigo, co to wczora z Ko- 


„Wyspa zatopio- 
nych okrętów“. 


NOWINY* 


chanówki dał drapaka, i peta: 
=- A duży pan sobie życzy? 
Dużo — mie dużo — myśle 
sobie, ale jednego na próbe war- 
to wziąć i kaže sobie dać jedne- 
Bo. 


Zapakowała, ja płace, * oma 
szelma peta, czy to dla narzeczo- 
ny moi. x 

A co to ciebie paskudnico ja- 
Kaś obłazi? Widzieliśta takom 
bezczelmość? 

Ale to mig. ide dalij... 

Bełem u piekarza, U sżewieca, 
u restoracyjnika, u krawieca, u 
bydlętnika i petam bez «0 sie To- 
bi ta drożyzna. 

A każdy z tych zdzierusów 
powieda, że to wszystko bez to, 
że nima wolny konkurencyji, że 
som ceny makszymalne, ale ja 
jednak śroce z pod skrzydełka 
nie wypadłem i myśle sobie, że 
gdyby nie było cen makszymal- 
nych, to miełibyśta cholery wol- 
ną konkurencyje, ale do góry. 

Spotykam wczoraj jednego 
zmajomego j 6 to 
jest na służbie szondowej į zape- 
tuje go o drożyzme i jaki bedzie 
tego kumiec. í 

To on powiada, że koniec be- 


dzie wtedy dobry, jeżeli zamiast 
produktów, co to idom w górę — 
różne inne paskarze pójdom w 
góre (na szubienice) albo na ku- 
racje do kreminału. 

Ale wszystko jeszcze bełoby 
dobrze, gdyby chociaż te złozdie- 
je i paskarze grzeczne byli. 

Bo wyobraśta sobie, że Mań- 
ka moja dziś rano idzie po bułki 
do piekarza. 

Przyszła do domu, ja bułkę 
swoim zwyczajem do połowy 

ałem do gęby, — czuje, 
coś paskudnego trzeszczy mi w 
zębach. 

Patrzę, a to karaluch dosku- 
nale upieczony. 

Mańka. łapie bułki i do pieka- 
rza ż pyskiem: 

— Qo jest do cholery, karalu- 
oby będzieta piec w bufkach? 

A piekarz jej na to: 

—A w panna chciała, żebym 
jej tam narzeczonego wpalkiował? 

To ci cham dopiero... 

No, ale muszę biegać po for- 
se, bo że nowy ancug kupuje. — 

Serwus, dajta pyska, 0 rezer- 
wuar do jutra. 

Wasz Felek. 


EESE E S E A E ZYKA TT OZZL IT 


tragiczny wypó 
czył się śmiercią dwóch osób. 

Oto pędzący z szybkością 60 
kilometrów na godzinę automo- 
bil, przy wjeździe do lasku 

wpadł na rozciągnięty przez 
szosę drut. 

W automobilu znajdował się 
24-letni inżynier Heinz Rosen- 
wad a narzeczoną swą, ima 
Wenmske. d 

Skuńki wyjadku były strasz- 


ideo died śnżynić- 
m, który uległ zgnieceniu klatki 


raona na szosę, łamiąc pobie 
kręgostup. 

Przejeżdżający tamtędy wieś- 
niak zaalaumował pobliski poste- 


runek policji, i po chwili pędziło 
już ma miejsce alto, W 
którym znajdował się lekarz oraz 
kilku policjantów. 

Straszny widok przedstawił 
się ich oczom. 

Na szosie leżała bez życia Ir- 
ma, z ust której wypływała cien- 
ka struga. krwi. Krk i 

Pęknięcie stosu pacierzowego 
spowodowało natychmiastową 
śmierć, | 

Pod karoserją auta znajdował 
się inżynier, dający słabe oznaki 
życia. 

_  Przewieziono go do pobliskie- 
go szpitala, gdzie wkrótce zakoń- 
czył życie. 

Przed śmiercią odzyskał na 
chwile przytomność, a siedzący 
obok lekarz usłyszał te głowa: 

„Rolf... zabiłeś nas,., Śmieje 
się... Irma... umieram...'* 

Natychmiast wdrożono ener- 
giczne śledztwo. 

Wysłano na miejsce zbrodni, 
gdyż o zwykłym wypadku mowy 


być nie mogło, najzdolniejszych 


agentów. 

Poszukiwania czynione w 0- 
kolicy nie konkretnego nie dały. 

Znaleziono jedynie aowe obcę 
gi do cięcia drutu, kawałek włos- 
kiej gazety oraz chusteczkę męs- 
ką ze Śladami krwi i wyszytymi 
iniejałami e 


da „Gian ma 


R. H. 
Nie ulegało kwesji, iź znale- 
zioma chusteczka była własnością 
mordercy, potwierdzały, to Słowa 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


gazety. 
Natychmiast rozesłano po Wie 
dniu agentów policyjnych, w ce- 
lu ustalenia, w którym sklepie za- 


| stały kupione obcęgi. 


Miejski Kin. 


Dopomogła w znacznym sbop- 
niu do tego gazeta. 

Był to najnowszy numer „Cor 
wora della Serra", a więc właści- 
ciel danego musiał być Włochem. 

Mając tę nić w ręku, udało 


się odnaleźć na Kertner- 


Na pytanie agentów, Kto 
u niego kupił, odpowiedzieć <o- 


wiek, 
ny w Szare sportowe ubranie i ta- 
każ czapkę, ze Śpierutą w ręku. 
Ogrommie był czemś podnie- 
ony. 

Oharakterystycznem jest, iż 
lewym kącikiem ust robił różne 
grymasy nerwowe. 
Nadaremnie szukała policja 
tajemniczego nieznajomego, wszy 
stkie wysiłki policji okazały się 
bezskuteczne, 

Nastąpił dzień pogrzebu. 
Starą jest rzeczą, iż mordercę 
ciągnie ©oś na miejsce popełnio- 
nej zbrodni i musi swą ofiarę O- 
bejnzeć. 

Tak się i tym razem stało. 

W pewnej odległości za kara- 
wanem szedł młody człowiek, 
którego rysopis zgadzał się naj- 
zupełniej z podanym przez Wło- 
cha. 


Twarz miał trupio-bladą, a 
wielkie czarne oczy, paliły się 
niesamowitym ogniem. 

Lewy, kącik ust drgał nerwo- 


Zauważyli go agenci, będący 
na pogrzebie, lecz nie będąc zu- 
pełnie pewni czekali. 
Chcieli widzieć jak zachowa 
się ów człowiek wobec zamordo- 
wanych przez siebie ofiar. 
Otweorzomo bramny. 
Tajemniczy człowiek rzucił 
się wtył, oczy wylazły mu z prze- 
rażenia, i nagle zaśmiał się głoś- 
nym obłąkańczym śmiechem. 
Teraz nie ulegało wątpliwo- 


Oświatowy 


ye 
godz. 8:30 


Str. J. 


ści, że się ma do czynienia z mor- 
dercą. 
Został aresztowany. i 

Stawiony przed sędziego śled- 
czego, drżał na całem ciele, lecz 
głosem dobitnym przyznał się do 
popenionej zbrodni i odkrył mo- 
tywy. tego czynu. 

Przed kilkoma laty poznał na 
zabawie w Praterze Inmę Wen- 
skie. 
Między młodemi ludźmi sawią 
zała się serdeczna przyjaźń, któ- 
ra wreszcie przeszłą w głębsze 
uczucie. 

Chciał się z nią żenić, loot 10- 
dzice jej nie zgodzili się na io. 

W międzyczasie w domu Wea 
sków zaczął bywać inżynier Ro- 
senwald, którego ci upatrzyłi s0- 
bie na narzeczonego dla Irmy. 

Irmie też podobał się lepiej 
Heinz niż Rolf. 

Po pewnym czasie odbyły, się 
ich zaręczyny. 

Rolf poprzysiągł zemstę i Czy- 
hał na odpowiednią chwilę by, 
swój plan spełnić. 

Udało mu się.. Dwa życia 
ludzkie ulłeciały. 

W najbliższych dniach ma się 
odbyć rozprawa sądowa. 

Przewidziany jest wyrok śmier 
ci. "9 


4 A 


Rolfa trwa cisza. Od 


W celi 


Pogoń za młotocia: 
nym przestępcą. 


(B.) Wczoraj mieszkańcy Rat- 
dolfsheimu byli świadkami nie- 


dzieja“ i zauważono m 
chłopca uciekającego co Sił wy: 
starczy. 


gu, nie zważając na spd; rz 
wołanie komisarza, ġe zrobi Uuży- 
tek z broni palnej. 

Pościg trwał przeszło %0 mi- 
nut, 

Wreszcie udało się komissio- 
wi dogonić bandytę. 

Gdy ten zauważył, że Kiomi- 
sarz jest tuż za mim, skierował 
km niemu rewolwer i wypalił, na 
szczęście nie raniąc nikogo 

Następnej chwili został powa- 
lony na ziemię przez przechodzą- 
cego szofera, który starał Się go 
obezwładnić. 

Bandyta wystrzelił powtótmie, 
raniąc szofera w rękę, looz nad- 
biegający komisarz policji kiko- 
ma uderzeniami płazem ` szabli 
zmusił go do wypuszczenia boni 
z À 

Okazało się, iż przestępcą jest 
19-to letmi chłopak: Aleksamier 
Zeichner, termimator  ślusatski, 
który włamał się do składu eli- 
katesów w celu rabunicowym,. 
TO TROLLE ZOT OWE LOS 


Przeniesienie biur rejestracyjnych 


„Państwowy Urząd Pośred- 
nictwa Pracy w Łodzi podaje 
do publicznej wiadomości, że 
z dniem dzisiejszym biuro re- 
jestracyjne Nr. 9. zostaje prze- 
niesione z ul. Wólczańskiej 
Nr. 253 na ul. Kilińskiego Nr. 
222 do fabryki Ossera i biaro 
rejestracyjne Nr. 7 i Nr, W z 
ul. Pańskiej Nr. 106 ną ul. 
Wólczańską Nr. 253, 

Wszyscy bezrobotni zareje- 
strowani w tych biurach muszą 
zgłosić się do kontroli do wy- 
żej wskazanych lokali, 


od godz. 8-ej rano 


„Stargane nici „Helena i upadek Program Nr. 1. do 1U-ej wiócz. 
szczęścia '. Troi“. 5 Wystawa malarstwa, 
rzeźby, grafiki 


itd 


->.6 „NOWINY 


Nareszci „KUF 


od jutra demonstrowane bẹ- 
dzie oddawna oczekiwane 
arcydzieło filmowe 
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IEC WENECKI” 


MP z Henny Porten, Harry Liedtke i W. Kraussem. WE i 


BARWNIKI 
w proszkach 


Miejski Kinematogra! Oświafowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


Od dnia 21-go do 28-go września r. b. włącznie: 


lej upade Troi 


Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja 1). 


Polka irenlanka | 


z językiem francuskim poszukuje „demiplace* lub też 
na stałe. Oferty do „Nowin“ sub. „Freblanka*. 


UŻYTKU. 


Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 


radzę Tobie, bierz! 
Bo gdy raz gosposia jaka 
farbkę tę spróbuje, 
innych proszków za nie w świecie 
w składzie nie kupuje. 


Poszukiwani zasiępc:; 
mtienne przyjmuje p. 
ódź. Ptotrkowska 189. 


Młody 


inieligeniny czlowiek 


z dobrómi 
praktyką biurową handlową poszukuje 
68% 


Kfo ma stare ramy 


do nabycia 
w do obrazów i luster oraz Eni do po- 
" w Agencji „ZI złocenia, odnawia zupełnie 
Gdańska 57, telef. 27-90. pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, a 
leśna 22. 


Objaśnienia Ustawy 
o ochronie lokatorów 


posady. Oferty sub. „Referencje“. 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


DE” tylko % 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
EEEa © | 


oyee 


Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 


ZASTĘPSTWO FABRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 


Tow. Ake. „GOTARTOWICE* (Górny Śląsk) 
specjalnie co do wyrobów działu 


tablic emaljowanych 


Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 

przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych, Jakoteż dla pp. rejentów 

komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 
dentystów, akuszerek i innych, przyjmuje: 


Biuro zamówień na szyldy i napisy emaljowane | 


LEON MIGUŁA 


Telefon 27-45 Łodź, ul. Nawrot 16. Telefon 27-45: 


Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach 
i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne. 


442530 10638389 


CENA szyldu lub napisu emaliowanego równa się cenie 
szyldu lub napisu na Areozo; sposobem malarskim 


10696060 4085009 2399000 


n a E E 
Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. 


DODOMOWEGO | 


kprzedstawicielsttui 
i chemicznej fabryki 
w Poznaniu 


212 


wszędzie. Zgłoszenia piś- 
1AURYCY HANFWLURCEL, 


referencjami, z- kilkulelnią 


ORGA | Í 
W kola 


r Wolne £ 


Uwaga: 


do „NOWIN“ 
nych przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 


TITER 79 
ŻĄDAĆ w SKŁ, APTECZN. i APTEKACH ki 


==um 


W soboty i niedziela; 


Przedstawienia dla dzieci 


od godz. l-ej do 3-6j po południu 
wejście 60 gr., pierwszorzędne filmy. pa 


Oddam 


na Województwo Łódzkie dobrzę ustosunkowanemi 


nowe 
Pod- 
429 


SIĘ 


"SE" 
Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 
Humor. 


Tysiąc i jedna noe w buduarze pięknej kobiety. 
Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 
Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE*. 


"Wolne 


Cena egzemplarza 30 gr. 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 


Treść za darmo. 


SGRGOGEENZENI 00 
EE TEE Zakład Krawiecki damski 


Sz. Kaczka 


6-go Sierpnia (Benedykta) 10. 


Sezon jesienny i zimowy się 
rozpoczął. 


robota gwarantowana 


o w” kod 
b. Balicki i S-ka 
Skład Główny w Łodzi: 
ul. Afóksandrowska 36. 
Filja ut. Drewnowska 18, róg Stodolnianej 


Białe szyldy. 


po cenach redakcey'- 


98, tamże potrzelm 


chłopcy 
do sprzedaży gazet, 


ZE WEZ ZLE 2. ©1182900209220080 0909508605 90890900032026085008200000000000 a H a] 
Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Telefon 28 , 


Sprzedaż obuwia 


własnego wyrobu 


męskiego damskiego i.dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych! 


434 


289 


| 
== 


18609060 10605488 4402306 5640968 :0080300 


Chrześcijański 
Hurtowy i Detaliczny 
Skład Skór 


Łódź, Piotrkowska 175. 


Poleca po cenach fa- 
brycznych skóry szew- 
skie i rymarskie w róż- 
— nych gatunkach. — 
Kredyt otwarty 

390 


Pracownia obuwia 


zl. DERAM 


ŁÓDŹ, 
ul. G.go Sierpnia 20 


Poleca obuwie najnow- 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 
nicznych. 


Ceny przystępne. 


fUrzędnikom 
Uwaga! ustępstwo na 
weksel lub raty. -389 


Redaktor odpowiedzialny: 


w tej branży, wiadomość w. Administracji dziennikę 
NOWINY? u p. B.. Jasińskiego. | 


+ wm O O ZZA Z 
E A E E R e a S a ONEA | 


Potrzebni chłopcy 
do sprzedaży gazel 


* | zgłaszać się do Administracji „Nowiny“ 
ul. Piotrkowska 85. 


460 


380! 


ża rty 
Satyra. 


468 


SKORA Zn i 


buduje kuchnie prze: 
nośne modne różnych 
fasonów, oraz piece. 
Przyjmuje także obsta: 
lunki. 443 


Ontoszenia drobne. 


D* sprzedania wózek 
dwukołowy ręczny 
w dobrym stanie. Za- 
kątna Ne 36, m.5. 467 


So'ldna i pracowita 
kobieta, lat 28, 
przyjmię pracę w fa- 
bryce lub inne zajęcie. 
Oferty sub. 22 


szechświat i Czło- 

wiek, 5-cio tomo- 
we dzieło naukowe, do 
sprzedania bardzo tanio 
ul. Podłeśna 22, (przy 
kościele marjawickim, 
u p. Orzechowskiej. 


Zgubiono świadectwo 
przemysłowe na 
handel obnośny kat. 
Vb. na imię Wojciecha 
Kujawa. 440 


LUCJAN HOLC. 


